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Rozporządzenia Rządowe.

u s t a w a  o  o b o w ią z k u  s ł u ż b y  w o j s k o w e j .
(Najwyżej zatwierdzona I stycznia 1874 r.)

(Ciąg dwudziesty czwarty).

0  karach za naruszenie praw o obowiązku służby 

wojskowej.

218. Oznaczonej w ar tyku le  poprzednim ka- 
I e> także ich zaliczeniu do służby wojskowej pod-1 

i ci, k tórzy  w celu uchylenia się od s łu -j  
> ? wojskowej, sami lub przy pomocy innych, o- '  
kol s '^ ’ 8i) raw *ił  s° b 'e r a n J’i lub w inny jaki-  

'wiekbądź sposób uszkodzą swoje zdrowie.
„ . p 9- T erm ina  służby dla osób, które nie s t a ­
t e k  w terminie oznaczonym (art.  216), i dla
vvy° Przyjęte zostały  do wojsk później od czasu 
j R a c z o n e g o  do wstąpienia do służby ich rówie- 

‘ków ( a r t . 155), obliczają się: dla przyjętych 
. ,Cl$gu pierwszego półrocza —  od 1 lipca tegoż 
i ““ i a dla przyjętych w drugiem  półroczu —  od 

stycznia następnego po ich wstąpieniu do woj- 
ka roku.
. 220. Osoby wymienione w ar t .  216 i 217, w ra- 

i le niezdatności ich do służby wojskowej, lub wy- 
ich dopiero po dojściu przez nie do t rz y ­

s t u  czterech la t wieku, podlegają:
osadzeniu w wieży wydziału cywilnego: a) o- 
soby wymienione w ar t .  216 —  na czas od^ 
czterech do ośmiu miesięcy i b) wymienione 
w a r t .  217 —  ua czas od ośmiu miesięcy 
do roku jednego i miesięcy czterech.

221. Winni okaleczenia innej osoby, na  jej żą­
danie lub za je j zgodą ,  dla przeszkodzenia p rzy­
jęciu jej do s łużby wojskowej i w ogóle winni u- 
czestnictwa zadającemu sobie kalectwo, podlegają:

osadzeniu w wieży wydziału cywilnego na 
czas od ośmiu miesięcy do roku  jednego  i 
miesięcy czterech.

Ci, k tórzy  okaleczyli inną osobę z takim  samym 
zamiarem, ale bez jej żądania lub zgody, podle­
g a j ą

karom określonym w kodeksie karnym  za 
zadanie rozmyślnie kalectwa, ran lub innych uszko­
dzeń na ciele.

222. Sprawy o zadaniu kalectwa innym oso­
bom zaczynają się niezależnie od skarg  osób, k tó­
rym zadane zos tało  kalectwo lub inne uszkodze­
nie na zdrowiu.

223. Podmawiający do uchylenia się od obo­
wiązków wkładanych przez niniejszą ustawę, oraz 
uczestnicy i ukrywający uchylających się od obo­
wiązku służby wojskowej, podlegają:

karom na zasadzie ogólnych przepisów o u- 
dziale w przestępstw ach, z zastosowaniem do 
nich w każdym wypadku tych z wyżej ozna­
czonych kar ,  k tó re  nie są połączone z od ­
daniem do służby wojskowej.

224. Na osoby, które uchyliły się od obowią­
zku służby wojskowej nie rozciąga się moc ogól­
nych postanowień o przedawnieniu.

W rozdziale VI powyższej ustawy, w artykule 
53 (patrz  Kai. Nr. 13 ua kolumnie I, szpalcie 2, 
po wierszu 6), przepuszczony zosta ł ustęp 4-ty, 
zaś ustęp 5-ty  (w wierszu 7), oznaczony mylnie 
numerem 4-ym. Przepuszczony ustęp 5 brzmi: 

„4. Do dojścia do lat dwudziestu siedmiu wie­
ku: kształcącym  się w zak ład ach  naukowych pier­
wszej kategorji; osobom w ybranym  po ukończeniu

kursu uniwersyteckiego do przysposobienia się na 
posady nauczycielskie, oraz wycbowańcom St. Pe- 
tersburgskiego i Moskiewskiego konserwatorjum 
ruskiego towarzystwa muzycznego, którzy  otrzy­
mali a tes ta t  przed dojściem do 22 lat wieku i po­
biera ją  dalej a r tystyczne wykształcenie w konser- 

i watorjum.
■ -oOOOjgOOOO-------------------

I
Dodatek do artykułu 53 Ustawy o 

obowiązku służby wojskowej.

!  Lista zakładów naukowych z  podziałem ich na kate -  
gorje pod względem odbyicania obowiązków służby 

i  wojskowej.
Pierwsza k a te g o r ja —  wyższe zakłady naukowe: 

I a) W wydziale duchownym wyznania praw o­
sławnego:

i Akademje duchowne.
i  b) W wydziale ministerstwa oświecenia publi-
| cznego:
I Uniwersytety.
! Cesarski in s ty tu t  historyczno-filologiczny w St. 
Petersburgu .

Licea: Cesarzewicza Mikołaja w Moskwie (dla 
wychowańców kursu  uniwersyteckiego), prawne De- 
midowa w Jaros ław iu  i księcia Bezborodki w Nie- 
żynie.

In s ty tu t  języków wschodnich Lazarewów w Mo­
skwie (dla tych którzy przeszli kursa  specjalne).

In s ty tu t  gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa 
w Nowej Aleksandrji.

In s ty tu ty  w eterynaryjne w Kazaniu, Charkowie 
i Dorpacie.

c) W wydziale ministerstwa Dworu Cesarskiego: 
Cesarska akadem ja sz tuk pięknych (dla tych,

którzy otrzymali stopień 1-ej i 2-ej klassy we wszy­
stkich gałęziach sz tuk pięknych).

d) W wydziale miuisterstwa spraw zag ran i­
cznych:

WYCIECZKA W  OBCE KRAJE.
(Ciąg ośmnasty). 

S Z W A J C A R J A .

w  .lemniej lasy są przedmiotem ważnych obser- 
H). b; górna bowiem ich granica, ze zm ianą kii- 
tnn,ui różnym także zmianom ulegać musi. Ga- 

znajdujące się na gran>cy roślinności są: 
ty r2ew i sosna Cembro; ta  nawet sąsiaduje 
p r a w d z iw y c h  Alp wyżynach z pasem murawy, 
h)/-a którym już  tylko dziedziny litego kamienia 
le Cll!gają się, a co większa jeszcze się wspania- 
ty *?rzedstawia. Ojciec Spescha zauważył, że 
laSyleju miejscach po ułpywie lat 30, zniknęły 
ich > i. musiano opuścić pas tw iska,  gdyż miejsce 
Słu Zają ł  kamień. Na większą jeszcze uw agę za- 
ob3g obniżanie się poziomu lodowców. Nasz 
lice rwator, który  przedewszystkiein zwiedzał oko- 
ka  ̂ ^yższego R enu ,  p rzytacza wiele faktów wy- 
POtyJ^ych, źe to obniżanie się zaszło głównie 

ostatniemi laty  zeszłego wieku, a rokiem 
‘ W podobnym sensie wyrażają się: pp. Agas- 

* oh, SOri C harpentie r  i Vogt, zdając sprawę 
'»Ce erwacj'> jokich dokonali w r. 1841. Lodo- 
S i ^ e m  ulegały już  to powiększaniu się, już 
W ^ o i u ,  jecz 0d r oku 1840 s tale zda ją  się 

swej rozciągłości i massie, czyli g r u ­

bości. Małe lodowce zupełnie zniknęły, a świat 
roślinny uważając s ta n  rzeczy ogólnie, zapuszcza 
swe panowanie w św ia t kam ienia i wiecznego lo­
du. W roku  1867 —  68, spadły  wielkie śniegi, 
atoli lodowce zmniejszają się widocznie. W ob­
serwacjach tegoż księdza Spescha, dwa wielkie 
fakty zaznaczyć należy: 1) że przy końcu zeszłe­
go i na początku teraźniejszego wieku, klimat 
Alp był nadzwyczaj ostry; 2) że środek bieżą­
cego stulecia odznacza się ciągłem i s ta łe m  zmniej­
szaniem się tej ostrości.  Dziś Szw ajcarja  s ta ła  
się więcej mieszkalną niż przedtem ; przyroda z ła ­
godniała; niejeden przesmyk dawniej n ieprzystę­
pny, daje się obecnie z ła twością przebywać; ale 
czy stan tak i trw ałym  pozostanie, o tern s tano ­
wczo n ikt twierdzić nie potrafi; w przyrodzie, 
odbywają się nieuniknione i legu larue  zwroty'. 
P rzy jdzie  czas, a lodowce odbiorą to, co wypu­
ściły z pod swego panowania *). P. Dixon **) 
przesadza więc, przypisując niezrównanej energji 
i sile woli plemienia teutońskiego, ja k ie  toż oka­
zuje w zdobywaniu niedostęonych wyniosłości. 
W edług  niego, dosyć Teutonom dotrzeć do ja k ie ­
go lodowca, uderzyć weń koszturem, by się roz­
p roszy ł—znikł w nadpowietrznych przestrzeniach, 
a oni miejsca przez niego zajmowane, w przy je­
mne ogrody i sioła zamieniają. P rzedsięb io r­
czości n ik t  Teutonom nie zaprzeczy. Przy pomo­
cy środków, jakich im dostarcza dzisiejszy rozwój 
nauk  fizyczno-materoatycznych, wielkich dzieł do-

*) Le Temps, sierpień 1873 r.
**) Szwajcarja i Szwajcarowie.

konywają; ale z tego jeszcze nie wynika, aby 
plemię Celtyckie poślednie względem nich miało

I  zajmować stanowisko, aby nosiło w sobie p ierwia­
stek niższości i n iedołęstwa. Pominąwszy sztuki 
piękne, twory imaginacji, zgoła dziedzinę li tera­
tury, czyliż można dawnych Rzymian nazwać 

'narodem  nieprzedsiębiorczym? Czyliż nam nie 
[zostawili owych godnych wiecznego podziwu mo­
stów, wodociągów, dróg kam iennych? Czyliż nie 
zajmowali się rolnictwem z równą sławą, co woj­
ną?  Czy dziś chłop francusk i w Pireneacb, w Ge- 
vaudan, w Sewenach, nie obudzą podziwu praco­
witością i wytrwałością, gdy na wykutej w kam ie­
niu ławicy, pokrywszy j ą  rodzajną ziemią zda- 
leka na plecach przyniesioną, sieje zboże jakie, 
lub sadzi kartofle, ażeby wyżywić siebie i rodzi­
nę? Czyliż w zawodzie przemysłowym brak im 
twórczości —w rękodziełach i rzemiosłach z r ę ­
czności? Od kogóż, jeżeli nie od francuzów  n a u ­
czyli się Niemcy, a mianowicie Brandeburczycy 
rozmaitych rzemiosł? Czyż to nie fiancuzcy wy­
chodźcy rozpowszechnili pomiędzy niemi najpo­
trzebniejsze wyroby i kunsz ta?  Posłuchajmy co 
o tern mówi w swoich pamiętnikach b ry deryk  W. 
„Nim objął najwyższą władzę F ryderyk Wilhelm, 
w krajach jego nie wyrabiano ani kapeluszy, ani 
pończoch, ani sarszedronu (serge), ani żadnej weł­
nianej materji. P rzem ysł francuzki zbogaćił nas 
wszystkiemi temi rękodzielniami. Oni założyli 
fabryki sukna, sarszedronu, sit *), lekkich tkan in

*) „Etamine11 znaczy sito, a może znaczyć także i 
tkaninę z włosia, na pytle i pokrowce.
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Instrukcyjny oddział języków wschodnich przy 
Departamencie azjatyckim ministerstwa spraw za 
granicznych.

e) W wydziale ministerstwa finansów:
Instytut górniczy.
St. Petersburgsk i praktyczny instytut technolo­

giczny.
Rygska szkoła politechniczna.
f) W wydziale ministerstwa wojny:
Cesarska aka de m ja  m ed yc zn o -c h i r u rg i cz na  w St.

P etersburgu  (we wszystk ich  oddziałach).
Szkoła wojskowo-prawna w St. Petersburgu.
g) W wydziale ministerstwa spraw wewnętrz­

nych:
Szkoła budownicza w St. Petersburgu. 
Akademja duchowna rzymsko-katolicka w St. 

Petersburgu.
Konserwatorja Cesarskiego ruskiego towarzy­

stwa muzycznego (dla tych, którzy otrzymali dy

Pl°h)’)' W wydziale ministerstwa sprawiedliwości: 
Cesarska szkoła prawoznawstwa w St. Peters­

burgu. 1
Konstantynowski instytut mierniczy 
i) W wydziale ministerstwa dóbr rządowych: 
Piotrowska akademja rolnicza i leśua pod Mo­

skwą. .
St. Petersburgski instytut rolniczy, 
f) W wydziale ministerstwa dróg komunikacji: 
Instytut inżynierów dróg komunikacij. 
k) W wydź.iale instytucij Cesarzowej Marji: 
Cesarskie Aleksandrowskie liceum w St. Pe­

tersburgu. . . . .
Cesarska Moskiewska szkoła techniczna (dla

tych, którzy przeszli kurs specjalny).

dnie z wolą testatorów w roku bieżącym przyzna 
dwie nagrody, a mianowicie: 1) za lat 15 służby, 
rs. 45; 2) za lat 10 służby, rs. 12. Pragnący 
więc ubiegać się o pozyskanie której z tych na­
gród, winni złożyć magistratowi do dnia 19 (31) 
czerwca r. b. następujące dowody: 1) książkę le ­
gitymacyjną, 2) książkę służbową, 3) metrykę u- 
rodzenia, i 4) świadectwo państwa co do kondui- 
ty i czasu pozostawania w służbie, poświadczone 
przez dwóch właścicieli domów.

W razie braku któregokolwiek z tych dowodów, 
interesanci o ich uzupełnienie wzywani nie będą, 
lecz wprost jako nieposiadający wymaganej kwa­
lifikacji, z listy kandydatów wykreśleni zostaną 

Prezydent, Przedpełski,— Radny, Tański.
Sekretarz, Pyzalski.

cielą wykończającej się pięknej willi, przy wel 
do parku, od strony ulicy Łaziennej, jest u . 
dzenie na drugiem piętrze kawalerskich miesz ^  
umeblowanych, dla wynajmowania ich miesi?0 
wraz z usługą (chambres garnies). Wygoda > 
tak powszechna zagranicą, w naszym kraju ) 
prawie nieznaną, dlatego powinszować tylko 
żerny p. Esse trafnego pomysłu, który 
dnej strony powinienby przynieść mu odpowie 
materjalną korzyść, tak  z drugiej, okaże się 
nem dobrodziejstwem dla młodych ludzi sz 
gólniej z urzędniczej klassy.

Mówiąc o samej willi, niepodobna nam PlZ 
milczeć, iż w miarę wykończenia jej, z dnie® 
żdym staje się ona coraz pochlebniejszem ». 
dectwem gustu i estetycznych pojęć jej wła*cl^ et 
la, i dziś już wnosić możemy, że gdy m u r a ’

Policm ajster m iasta K a lisza .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Rozporządzenia W ładz m iejscow ych.

M agistrat m iasta gubernjalnego K alisza
Z procentów od funduszów przeznaczonych przez 

ś. p. Kozłowskiego i Aleksiusza na nagrody dla 
sług w Kaliszu za długoletnią nieprzerwaną i nie­
naganną ich służbę u jednych państwa, pana lub 
pani stale zamieszkałych w Kaliszu, magistrat zgo

Powołując się na okólniki moje z lat zeszłych, 
i na zasadzie b. p. 274 § Ustawy policyjno wete­
rynaryjnej, zatwierdzonej przez JO. b. Namiestni­
ka w Królestwie z dnia 14 (26) kwietnia 1844 r.; 
upraszam pp. obywateli i mieszkańców m. Kalisza 
utrzymujących psy, iżby przez naznaczony wyżej 
wspomnioną ustawą czas, to jest od dnia 1 (13) 
maja do 1 (13) września, nie wypuszczali tako­
wych na ulice inaczej, jak  w kagańcach; małe zaś 
pieski powinny być prowadzane tylko na sznur­
kach; w przeciwnym razie, psy włóczące się po u- 
licach bez kagańców i nie na sznurkach, będą 
uprzątane przez miejscowych czyścicieli, a właści­
ciele ich pociągani do odpowiedzialności.

O rozporządzeniu niniejszem pp. obywatele raczą 
zawiadomić swych lokatorów.

(Podp.) Sztabs-kapitan, Jakowlew.

lei, 1 U ć j I O  JU / j  U UUOIU IUU6ŁU1J j c j y j

cieśle, malarze i sztukatorzy wypuszczą ją
cznie ze swej opieki, stanie się prawdziwą ozd . 
miasta. Pożądanem tylko byłoby usunięcie d« 
spruchniałych wiekiem zniszczonych topoli, st  ̂
cycli przy samem wejściu do parku, które będąc ^  
dliskiem mnóstwa pasożytnych owadów, nietylko,  ̂
wywierają szkodliwy wpływ na wegetacją tnł°' 
drzew w pobliżu rosnących, ale nader przykre 
strupieszałą powierzchownością wywołują .. 
nie. Usunięcie ich może znowu wyrodzi rek HUltJ .  U S U I l l ^ L lU  ILll U iU/.C Z.UUWU W J  I UU4* » ’

cję pana L. k orrespondenta jednego z pism " 
szawskich, który pokrywając się hipokryckimJP^
szczykiem ubolewania nad wycięciem kilku sz 
topoli przy alei Józefina, topoli sto jących  lul u p im  p r z j  a i c i  t iu z c u u a ,  iu i ju u  
a daleko od domu wspomnionego w korresp
„i ::: ------ L A ; niania

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

— JW. Rzeczywisty Radca Stanu Karnowicz, 
Gubernator Kaliski, w dniu wczorajszym przybył 
do Kalisza.

—  Słyszeliśmy, iż zamiarem p. Essego właści-

dencji, niedających żadnej ochłody i cienia 
dzącemu pod niemi (chyba po turecku) Przetb2o 
dniowi, na miejscu których stanęły już kfll 
porządne sztachety i rozścielę się wkrótce wy  ̂
dny trotoar; ale każdy rozsądny mieszkaniec & 
lisza wzruszy tylko ramionami na tę.... (bą1 
grzeczni) mylną i błędną insyuuację pana koi 
spondenta. w

— Wrony, które w tyra roku rozkwatero^ ^  
się na wielu drzewach parku, niemają wid°c ^ 
bynajmniej ochoty go opuścić, pomimo opóźi"Dynajmniej ocnuiy go opusem, pomimo u r *  -• 
pory, tworząc swojem krakaniem wstrętny dy 
nans w ogólnej harmonji skrzydlatych P)e'vC]a 
Należałoby zatem pomyśleć o ich wypędzeniu, 8 łl N a K  Z t t l U U j  Z d t c l u  p u i l l j o l c t  U IL J I  »V j  [ ł ę u z t u *

chwila obecna, będąca epoką wykluwania się ^  
skląt, w obec tak groźnych wrogów, stanie si?^fl( 
innych ptaków istotnie niebezpieczną. Mó®

(petites etoffes), materjałów aptecznych (drogues), 
szarych materji, grubej krepy, czapek i pończoch 
warsztatowych, kapeluszy kastorowych i zajęczych. 
Oni zaprowadzili różnego gatunku farbiarme. 
Berlin zaludnił się złotnikami, jubilerami, zegar­
mistrzami, rzeźbiarzami i snycerzami; ci zaś, któ­
rzy się osiedlili na płaszczyznach brandeburgskich, 
rozpowszechnili tam uprawę tytoniu, hodowlę 
drzew owocowych różnego gatunku, i najlepszych 
jarzyn, a tak ich pracą, przemysłem i staraniem, 
piaszczyste wydmuchy przemieniły się w prześli­
czne (admirables) sady i ogrody warzywne” *). 
Potrafili Niemcy skorzystać z błędnej, fanatyzmem 
zaślepionej polityki Ludwika XIV. Odwołanie 
Edyktu Nantejskiego, zubożyło Francją, a podnio­
sło Niemcy; szkoda tylko, że Niemcy tak w tym 
przedmiocie, jak i w wielu innych krótką mają 
pamięć. Dalej p. Dixon wyrzuca Celtom nieo- 
ględność w wycinaniu lasów na stokach gór ro­
snących, przez co sami na siebie straszne spro­
wadzają klęski, bo śnieżne zwały nie znajdując 
żadnego oporu, pochłaniają ich chaty i dobytek. 
Ależ las częstokroć staje się bezsilnym przeciw 
potędze strasznego huraganu, a Celtowie, których 
umiejętności i pracy poruczają bicie tam, budowę 
mostów tuneli i zwirówek w kantonach teutoń- 
skich mieliżby własne przeciw tym plagom w zu- 
pełnem zostawić zaniedbaniu? Oni, którzy, jak 
się p  Dixon wyraża, każdą piędź ziemi zamienić 
potrafią w ogród, pastwisko, lub plantację? Oni, 
którzy dzięki swej starodawnej zdolności do roi 
nictwa, potrafią wyprodukować trochę kłosów 
złocistych na niewdzięcznej ziemi? Cała rzecz o 
to, że Celtom wstrętną jest  ta maxyma,. której 
Teutonowie z takim zapałem hołdują: „Ubi bene, 
ibi patria.”

  Dlaczego nie opuszczacie wioski,— spytas
wieśniaka, który trzy razy z rzędu widział zbu 
rżenie swojej chatki.

— Nie możemy tego miejsca opuszczać,— odrze

*) Mćmoires de Brandebourg str. 402, wyd. Berlin, 
1789.

knie, to nasz zakątek, ziemia do nas należy; gdzież 
indziej moglibyśmy się osiedlić?

— Świat wielki, dolina Renu długa; —i tam 
są pastwiska.

— Tak, ale to nie Selva; tu żyjemy spokojnie; 
zachowujemy nasze prawa i zwyczaje, mówimy 
językiem macierzystym, nie potrzebujemy się ża­
dnych zmian obawiać. Pójdziemy do Trons,—to 
spotkamy Niemców; pójdziemy do Hanz, spotka­
my heretyków; zostaniemy w Selva, dopóki Selva 
przy nas zostanie *).

Dzieło p. Dixona pięknie jest napisane, atoli 
będąc niejako apoteozą teutońskiego plemienia, 
bezstronnością nie grzeszy. Chociaż nie nastrę­
czyła się sposobność zwiedzenia miejscowości wy­
łącznie zamieszkanych przez rassę Celtycką, mo­
żna się im było dobrze przypatrzyć, bo właśnie 
w południowej stronie Davos o parę godzin odle­
głości, zajmowali się w znacznej liczbie budową 
nowej szosy, przedstawiającą do pokonania nie­
słychane trudności; prowadzą ją  bowiem w g łę ­
bokim parowie ponad gwałtownym potokiem, a 
prawie pionowo wznoszącemi się skałami; trzeba 
więc ją  wykuwać w ścianach kamienia litego, a 
gdzie niemożna okrążyć wystającego ogromu, trze­
ba w nim wiercić tunele, a w innych miejscach 
dla zabezpieczenia drogi od zwałów śniegowych, 
budować sztuczne; te roboty są mianowicie dla 
specjalisty, nadzwyczaj zajmujące, gdyż droga ta, 
to nie ścieżka pasterska, ale w całem znaczeniu 
szeroka i wygodna szosa. W nakreśleniu jej wy­
soka inżenierska sztuka z architekturą podały 
sobie ręce, i biegłym wykonawcom plany swoje 
poruczyły. W Davos znów widziałem tych Cel­
tów, wznoszących domy o nader udatnych kształ­
tach; odznaczają się oni od swoich współziomków 
germańskiego pochodzenia cerą bladą, wątłą bu­
dową—zgoła pod względem fizycznym wcale na 
siłaczy nie wyglądają;—ich ubranie odświętue skła­
da się ze spencerka cietnno-oliwkowego koloru i 
takiebże spodni. Przy ciężkiej i mozolnej pracy, 
zadawalają się bardzo skromnem pożywieniem,

! ktorego główną podstawą jest „polenta.”
! mianowicie w niedziele i święta, zapełniają  ̂
czas nabożeństwa kościółek w Davos, gdzie K r 
lieki Irsinilz nrlnrnwia msza. wcześniej .  3 P

Oal

licki ksiądz odprawia m szą wcześniej, 3 P ^
! protestanck i później liturgję swą odbywa. 

śc ió łek  ten od ległej daty z wysoką spiczastą j 
żą, jak prawie w szystk ie  w Alpach, z a p a d n ą  j 
ponury, nie odznacza się wielką sch ludno-5 
porządkiem: na ścianach jego widzisz niezgr jj, 
pomalowane stare jak ieś  herby. Podobne &p v l u a t v n u u u  O k U l u  i  u u v - ^ -

spostrzegasz wykute na  starych nagrobkach)  si) 
dujących się przy wielkich drzwiach kości0* ’ 
to pamiątki dawnych czasów. o-

Przez długie wieki, ten dziki kraj był łupę13 
>w i rycerzy, którzy gnietli jarzmem przeniocf® pVnów i rycerzy, a tu iij '  guiciaijtusiucui p iz c u . - - .  .

I poddanych, a nawet wolnych mieszkańców, 8 ĉj, 
reszcie w ieśn iacy  doprowadzeni do ostatecz ureszcie wieśniacy uoprowauzem uo usum-'-- 
powstali tłumnie i utworżyli w każdym 
związek dla wzajemnej obrony. Z biegieih eK 
wytworzyły się trzy główne związki: 1) z"0dzie' 
szarych kapot (Grau-biinden),- nazwa kolor3 
nia wieśniaków, z głównem siedliskiem bafl' 
Trons; 2) związek domu Bożego (GotteS-baos^jg, 
denl z głównem miastem Coire; 3) związel* ,eii> 
sięciu sądów (Zehu Gerichtes-biinden) z Pj -e oie 
miastem Mayenfeld. Związki te uomia3*3
is tn ieją , ale  faktycznie  trwają jeszcze  ’ł)-

*) Pan Dixon.

Na otaczającym ten kościół cmentarz11, ^„giK 
licznych grobowców, odwiedziliśmy świeżą ^ n 1 
rodaka naszego Nowakowskiego. Niepodob^ oaij' 
było, ponieważ o tern nawet i Bedeker '  v;az°'UJ ID) pU U łU  HMO V V V Ul UUMVU 1 -  , jyil*

na, nie zwiedzić ratusza, gdzie się m'eiC^ ’arjuSZj 
um starożytności” miejscowej. Ani antyjj cyn3'U i i i  a i f t ł  u * j  t u u o L i  a u i  «  '  ■ (jj* .

ani artysta  nie zwróciłby uw agi na k" 
wych kufli, czyli dzbanków, tyleż z8“ rZ,e ua*" 
halabard datujących od paru wieków ;— 3 ;e p3' 
odda cześć  mieszkańcom za przechowy" t0c»̂  
miątek narodowych. Są one tera, czem sj ^ z3' 
przodków, które dla niewyrodnych  
w sze drogiemi pozostaną. Dobrze j es trzy 
kiedy choćby najmniejsze miasteczko^ 11 p°l 
różne ślady swojej p rzesz łośc i— znak Wy

1 » * i . . . . . .  i  a  ii, o  Tl lt.
1 '  J  ' - J  lJL C C O Ł u r a c i  -----

mują co to jes t  życie, a co w egetow 331 * fli)
*) H. Dixon.

A
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tyiki jedy ny m  w tyra  ra z ie  ś rod k iem , m oże byc 
•tosta 2rzucen’e g n iazd  w ron ich ,  k tó re ,  jeże li  nie  
Sości W P‘erw szej po łow ie  m a ja ,  n iep ro szen i  ci 
z03Ł e’n r°znm o żą  się i, co go rsza ,  na  ca łe  la to  po ­

tkną.

w S ły sz e liśm y , że  od n a d ch od zącego  Ś -go Ja* 
j • ■' mieście n a szem  z n a c z n a  j e s t  l iczba lokalow 

“ ”" ‘ icia. O ko liczność  ta ,  może z d o ła  w pły- 
od t a k  d aw n a  obniżen ie  cenyHć na

5- ", P rzed  c u k ie r n ią  G u ssm a n a  w ry n k u  na- 
civv dom u T o w arzy s tw a  K re d y to w eg o  Ziemskie- 

,ej Wzn°si gig o j  w czora j  ozd o b n a  w e ran d a ,  k to  
19 E0s!,awienie  d o rad za l iśm y  właścicielowi w N rze

aa lisza n in a .
łyllT ? az ' e u ki w p a r k u  uk ończone  i o czek u ją  

0  c iepła i a m a to ró w .  
kiiTr ^  n iedzie le  g ry w a  w p a r k u  m ie jsk im  or- 

tra wojskowa.
OdlTj M g n i e n i e  4-ej k lassy  lo te r j i  k lasycznej 

uSdzie się 15 i 16 b. no.

WIADOMOŚĆ O RUCHU CHORYCH, 
w szpitalach g u b ern ji ka lisk ie j za m iesiąc lu ty  

1814 roku .

W s z p i t a l a c h

Sta' Jcy w Kaliszu . . .
r°*ak°nnych  w Kaliszu 

yR »ózefa w S ie rad zu . . .
(5? zysęS S -ch  w  W ieluniu . .

J~ 'ko ła ja  w Ł ęczycy . . 
y-i U acha w  K oninie . . .

t a r o c i e  w ięz. w  K aliszu 
„ S ieradzu
,, „  Łęczycy

R azem
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81 fifi 58 8 81
30 20 32 4 23
Ifi 16 U 1 20
?1 25 18 2 2b
31 30 23 1 3/
.35 .35 24 8 38

4 14 l l — 1
18 18 n 1 18
14 24 18 5 15

259 248 212 30 256

_ _  W  sp ra w ie  p ro jek tow an e j  w naszem  mi - 
ście ,P raco w n i d la  k o b ie t ,”  o trzym aliśm y  od p - 
m o to rk i zaw iadom ien ie ,  k tó r e  tu ta j  w ca łosc  i

^ A W e s / . ) —  S zan ow ny  R e d a k to rz e !  J u ż  poidwa- 
kroć  „ K a h s z a n in ”  don iós ł ,  że  pomimo ° z y u 
s ta ra ń ,  żadnej m e  m ó g ł  z a cze rp n ąć  wieŚL‘ “ ' *• 
iacej pow stać  w K aliszu  „ P ra c o w n i  rzem ieś lm cz  j 
dla k ob ie t .” P rz y c h o d z ą c  w pomoc tym  s ta ra n io m  
redakc j i ,  main za szczy t  donieść, iż n azb ie raw szy  
p rzez  k i lk a  ty g o d n i  od osób dobrze  z miejsc w - 
ścia  o b ez nan ych  w iadom ości,  w jak ich  w a iu n k a  
za łożona  p racow nia  na jlepiej odpowie 
naszego m ias ta ,  o ra z  zw iedziwszy te g o  rodza j 
p racow nie  w W a rs z a w ie  i W ło c ła w k u ,  z łozy ła i  
p o d an ie  do W ła d z y  wyższej,  celem u zy sk a n ia  st - 
sownego zezw olenia .  P roszg  o zam ieszczen ie  tyc 
słów w szpa l tach  „ K a l i s z a n in a .” Z o s ta ję  z u szan  - 
w aniem , Aleksandra P arczew ska  —  Kalisz dn ia
m aja  187 4  r. , ,

—  (A rt. nad.) —  Nie p o trzeb a  ro z sz e rza ć  się 
d łu ^ o  i dowodzić, że  b ia ł e  ła ty  i o ty n k o w a n a  częsc 
kośc io ła  św. M iko ła ja ,  s ą  szpe tne  i rażące .  Ula 
usunięcia  tych w ra ż e ń  wcale n iee s te ty czn y ch ,  b y ­
łoby  może n a jw łaśc iw sze in  tak  ła ty  j a k  i o t y n k o ­
w anie n a  ko lor  c iem n y  kam ienny ,  zbliżony o ile
można do s ta re j  ceg ły , pom alować f a r b ą  o le jną . 
Tym sposobem  z ró w n a łb y  się kolor w p rzysz łośc i  
i w róciłaby je d n o s ta jn o ś ć  pow ierzchow nośc i z e w n ę ­
trzn e j  k ośc io ła .— R .

W d o ju  1 3  b. m., jak o  w roczn icę  śm ierc i  
K r u s z y ń s k i e g o ,  w kościele  ks  

d u s / ^ a t ó w ,  o d b ęd z ie  się o godz. 1 0  z r a  - 
?  j figo n a b o ż e ń s tw o ,  na  k tó r e  p o zo s -a ła  wd 
s p r a s z a  k r e w n y c h ,  p rz y ja c ió ł  i znajom ych .

W t  W d n iu  16 m a ja  r ,  b . ,  o godz. 1 0  z ra n a ,  
tu, °ściele 0 0 .  R e fo rm a tó w ,  od będ z ie  się ż a ło b n e  
f c e ń s t w o  za  d u szę  ś. p- Jo a n n y  z P rz e u s k ic h  
lHą> S k o w s k l e j ,  z m a r łe j  w dn iu  14 m a ja  
Dk 2  1',, u a  k tó r e  się k re w n y c h  i p rzy jac ió ł  za-
 ̂asza.

Ku po c ieszen iu  ro z p ro sz o n e j  po świecie ro- 
ś. p .  P au l in y  z Schaid lów  S c l i o l a ,  za- 

ifl,aOanaia sie ją  n in ie js z em , iż w d. 1 0  m a ja  b. r. 
O ,  y  s iód m ą  b o lesną  ro czn icę  śm ierc i  n u 1‘Lo­
la 8«i, szcze re  i se rd e c z n e  m o d ły  p o p ły n ę ły  w K a­
l l ^  Przed t ro n  P a n a  z a s tę p ó w ,  za  spoko .j^ je j

^  —  —

Różne wiadom ości.

N a js t a r s z ą  z pub likac ji  w świecie, j a k  u 
t r z y m u ją  g aze ty  a m ery k a ń sk ie ,  je s t  g aze  a

—  W  pobliżu  Szczecina  zg in ą ł  s ta te k ,  n a ł a ­
dowany z n a c z n ą  ilością a rs zen ik u .  W mieście 
n a d z w y cza jn e  obaw y, gdyż zagub iony  s t a t e k  mo­
że pęknąć , a  roz lan y  a rs zen ik  z a t r u ć  wodę. Ko­
misja sa n i ta rn a  c o d z ie n n ie  rew idu je  w odociągi miej- 
sk i6 »

_1 Z ru b ry c e  li 0 0 .  Jezu i tów  w ydanej w K r a ­
kowie na r .  1874, o k a z u je  się, że zakon  ten  s k ł a ­
da  się obecnie z 9101 cz ło n k ó w , z k tó ry c h  1527 
p rzy pad a  na W łochy ,  4 6 3  n a  A u s tr ję ,  643  na 
Belgję, 313 na H oland ję ,  23 0 3  n a  F ra n c ję ,  a 1080 
ua A ng lję  i je j  z aeu rop e jsk ie  posiad łośc i .  W c h a ­
r a k t e r z e  m is jonarzy  czynnych  j e s t  1558 je zu i tó w  
w A m eryce ,  Azji, Afryce i A u s tra l j i .  W Galicji 
zakon  m a 2 ko leg ja ,  4 rezydenc je  i j e d e n  k o n ­
wikt (k la sz to r ) ,  i liczy ogółem 218 członkow .

  Z nany  w iedeńsk i m echa n ik  L oenck , wy na-
laz ł  o k rę t  sz ru bo w y  pow ie trzny ,  k tó ry  może być 
użytv  t a k  do napow ie trzny ch ,  j a k  i do m orsk ich  
nodróży. L o enck  o t rz y m a ł  przywilej od r z ą d u  
a u s t r ja c k ie g o  n a  swój w ynalazek . O k rę t  może p o ­
mieścić k i lk u se t  ludzi -  p ły n ąc  przeciw p rą d o ­
wi (?) p o w ie trza  i podnieść się n a  ż ą d a n ą  wy so*
k o |

°^L’ W d. 22  kw ie tn ia  r. b. o godzinie 4-ej 
r a n o  w Kielcach w b iu rze  nacze ln ika  Po w ia tu ’ 
w y n ik ł  pożar.  W n iespe łna  po ł godziny, m łod ą  
s t r a ż  z n a la z ła  się na miejscu w ypadku  i dzięki 
e n e rg j i ,  zręczności, a n a w e t  jak ie j  tak ie j  w pra-  
w i e - o - d e ń  w kró tce  ugaszonym  zosta ł;  sp a l i ła  się 
ty lko  część papierów. P rzy  pożarze tym  o d e g ra ł  
sie sm u tn y  d ra m a t ,  d ra m a t ,  k tó ry  pozbaw ił  życia o j ­
c a Ł j  i biednej rodz iny .  P. Drozdowie* re -  
fe r e n t  z a rz ą d u  p ow ia tu  K ieleckiego w d. 2 2  kw ie ­
t n i a  przyszed ł do b iu ra  dość wcześnie  i j a k p r z y -  
nuszczać  można zapaliwszy świecę, z a sn ą ł .  W o­
źny  biurow y, u s łyszaw szy  tr z a sk ,  z a j r z a ł  do r e ­
fe r a tu ;  a  sp o s trze g łszy  ta m  ogień , (p o w s ta ły  p ra -

t r z y m u ją  g aze ty  a m ery k ań sk ie ,  je s t  gaze: a  ; e ra  , ^  o d ' ś° iecy) j leż^ c g 0  na  ziemi ś. p.
k iń sk a ,  więcej m z  od  tys iąca  la t  w y a a \  . ,  w J  . wy„ iós ł  go na podw órze. D rozdowicz  
p rzy tem  ciągle  w je d n y m  form acie  na, je d  } p odczo łga ł się do poblizkiego k a n a łuod u rzony ,  po dczo łga ł  się do poblizkiego 

dla zaczerpn ięc ia  wody, i w k an a le  tym  zaledwie 
p ó ł  łok c ia  g łębok im , zgon zn a la z ł .  S. p. D rozdo-

W domu i na ulicy.
(K R O N IK A  K A L IS K A ).

III.

U s z e d ł ,  z a b ł y s n ą ł  m e ta l ic zn em  św ia t łe m  zło* 
Hy zasze le śc i ł  su ch y m  c h rz ę s te m  ró żn o k o lo io -  
tym ban kn o tów  i s k o n a ł ,  p o z o s ta w ia ją c  po sobie 

0  w spom nien ie .  C a łe  t łu m y  z w ra c a ją  za  uim 
''rz °żno P e ł a e  *ez go rzk ich  ź ren ice ,  a  z u s t  wy- 
<W wi°n y ch  k u rc z o w y m  u śm ie ch em  ro zpaczy  w y- 
''ra4  s '§ k r z y k  r o z d a r t e g o  serca :  „ p o w ra c a j ,  po­
t u , ' “j ry c h ło  n a jd ro ż sz y  an ie le  s t ró żu ,  pocieszy  - 
!ii t r a p i o n y c h  i j e d y n y ,  n a jszcze rszy  p rzy jac ie-  
C ^ y c h  k ie szen i .  W idu jem y  cię p rzec ież  t a k  

. ledwie d w an aśc ie  ra z y  do ro k u ,  a i w te n -  
W ład asz  n am  ty lk o  w izy tow y  swój b ile t,  na 

Lv zd a le k a  w id n ie ją  te  pa lące  wyrazy: „ d z ie ń  
k i i o J ^ s i ą c a . ”  Ci wszyscy, k tó rzy  o tr z y m u ją  co

tym że  sam ym  g a tu n k u  pap ie ru  i tym że  sam y m  ro

—  Na w y spach  Sandw ic lisk ich ,  powożonych n a . h tT Ó * " p o z o s ta w i ł  żonę i k iiko ro  dzie-
ocean ie  W ie lk im , i » » j r A  E u ro p u ,  z a l e t o  o j  m c z  >0>, P « «  £  |
a tu  la t ,  is tn ie je  p a f t o o  na  » » t  e n r o l  c ą t e h ,  c , S a m r c  J M  r0(lziny. ty s i , c
u rz ą d z o n e .  W p a ń s tw ie  te m  po bumer A1 DrzeDrowad z i ło  zw łoki,  n ieszczęśliw ej ofiary

S S f U S '  K a - J lo s u ,  do  ‘beam  „ i o . ZJs te s „  apooepnkn.
b b ń a ,  w s k u t e k  elekcji w m i e ś c i e  a to te e a a e m
H onolu lu  d ok o n a n e j .  ,

-  D r.  S ta n is ła w  S m ó łk a ,  w y s ła n y  p rzez; a k a  
dem ję  k r a k o w s k ą  w celu z b ie r a n ia  d o k u m  
dzie jowych  do epok i p ias tow sk ie j ,  j j r a c u j  
cn ie  w a rc h iw a c h  k a te d r y  p o z n a ń s k ie j .  Aicniw 
k a p i tu ły  są  u p o rz ą d k o w a n e  i s k a t a lo  gowane, 1 Zd 1T 
w ie ra ją  d o k u m e n ta  s ięg a ją ce  X I I -g o  w ieku .  •
S m ó łk a  ju ź  z n a la z ł  k i lk a d z ie s ią t  w a ż n y c h  » 11 «- 
zn an y ch  d o tą d  d ok um en tó w , z k tó r y c h  k ilka p o ­
k aże  się w „M o n u m e n ta c h .”  _______  _________
■l , .. ■ ^n e i d rużyny  u la tu je  cichy, j a k  wiosen-
wszelkiej dys tynkc ji ,  ale d la  lu d z i  o b sze rn e j  wiedzy, j s i  menasycv,.  t nadziei: „ z a  dw adzieśc ia  d z ie -
dla  udzi p raw dziw ie  w ielkich, j e s t  to d z ie ń  nie- ny  zefirek  szep-  . . . .  w  obec tak iego  fak tu ,
Ula 1UUZ1 p ia w u /a  , . ,> J . T..a- »  orli. Wiec d n i  b ę d ą  p ła c ie .  dz is ie jszym ? D wu

KltONIKA W ARSZAW SKA.
Kwiecień.

_  O pogodzie . — Drożyzna m ieszkań i zdan ia  
prasy .

N iech idealiści mówią co chcą,
Ginie nie ty lko  między ludźm i, a le  g n e

: r  e Ś ć :

ginie

zw ykły  i odróżnić  go od in n y ch  ła tw o .  J u ż  w wil­
ią pierwszego, ro zch o d z i  się w p o w ie trz u  m i ł a  j a ­
k a ś  woń zw ia s tu ją ca  p ad an ie  b ło g o s ła w io n e j  m a n ­
ny- in te l ig enc ja  budzi się ze  śp ie w k ą  u a  u s ta ch ,  
n ik t  nie  w s ta je  lew ą  n o g ą  z łó ż k a ,  n ik t  m e  z n a j ­
du je  myszy w swoich k a m asza ch ,  w sz y s tk ie  tw a rz e  
k ras i  cza ru jący  uśm iech pustego  k ie l is zk a  do  p e ł ­
nej bu te lk i ,  u śm iech  p rześw iad czen ia  o swojej w yż­
szości n ad  m ot łock em , nic  bow iem  n ie  w pływ a ta k  
zbaw ienn ie  n a  dobry  h u m o r  j a k  g ru b o  n a ł a d o w a ­
n a  p o r tm o n e tk a  u a  sercu . S łu żący  wyczyści w tym 
dn iu  najlep ie j  u b ran ie ,  p r a c z k a  odnies ie  n a jc z y s t ­
sza  b ie liznę, g o l ib ro d a  opow ie n a jza b aw n ie jszą  
a w a n tu r k e  w r e s ta u ra c j i  p o d a d z ą  n a jsm aczn ie jszy  
S a d  n a w ę ?  S d w o r n y  k ra w ie c  u k ło n ,  się tak , 
jak b y  tw o je  u b ra n ie  było ju ż  od  św ię te j  p am ięc i 
zap ła co n e .  Z ta k im  dniem  — Inn „  nas  za r-

je :*,l«8 i ą c a . " Gi wszyscy, k tó rzy  o t r z y m u ją  co 
'ąc w yn ag ro d z en ie  za  sw ą  p ra cę ,  w yg ląd a ją  tej

^ ^ j e s i ą
. " 'y n a g ro u z e m e  za  ową, " j o - t —

'vig . i a k zbaw ien ia ,  a  u s ta  ich szepczą  pożądli-  
modlitwę: czy nie m o g łab y  ona  czgoC.ij 

' tp  h 'ać  n iew y m o w n ą  ro z k o s z ą  zbo la łe  ich serca  
'‘Śnione k ie szen ie?  są  bow iem  szczęśliwcy, dla 

d n iem  świętej p ła cy  j e s t  k aż d a  so bo ta ,  ale 
CłCić°^e Utn*ej ^  go n a w e t  d o s ta te c z n ie  ocenić  i u- 
^itiigj^hazywają po p ro s tu  d n iem  w y p ła t ,  bez naj-  
słC2 v3 Z e g 0  p rz y d o m k a .  T ak ie  g u s t a — to para f ijań -  

na» ~ t o  rzem ieś ln icze  zw ycza je ,  pozbaw ione

zapłacone /.  a a . -  otvvie ra ją  się ja k  nie-

S r u p  y i z S w a S w  nich bosk i n e k t a r  s p ły ­
wa w b ry la n to w y c h  k a s k a d a c h  n a  c o raz  d a ls ze  i 
da lsze  w ars tw y  spo łeczne .  H a n d le  win, c u k ie r ­
nie kaw ia rn ie ,  r e s t a u r a c j e  i tym  p o do bn e  wszel­
k iego ro d z a ju  k n a jp y ,  przepełniai g w a rn y ,  podo- 
chocony lu dek  bożvi Aoi/-LiiC5ięu io icy ,  kto-
ry by  p rzy  t a k  ważnetn święcie n ie  z a c i e r a ł  r a d o ­
śnie p u lchnych  rąc zek  z w estchn ien iem , „ d lac ze ­
go nie m oże tak  być cod z ie n .  .

Ale, ja k ż e  zn ikom e, ja k ż e  n i e t r w a łe  j e s t  szczę­
ście l u d z k i e ! . Z aledw ie z iem ia  d o p e łn i  dz iennego  
ob ro tu ,  za ledw ie  słońce rzuci p ie rw sze  p rom ien ie  
ua licznie  rozs iane  w po e ty czn ym  n ie ła d z ie  po 
pod  ł a w a m i  k n a jp  t ru p y  b u te lek ,  aliści z P 1

więć . . .  ____
cóż m am  powiedzieć o dn iu  ć  ch yb a  ty lko 
n a s ty !  m iły  Boże! ta k a  d a ta  m o i ,  Szm ula  
w yw ołać  u śm iech  n a  w schodniem  obliczu t łk i  
a lbo Icka ,  w chwili k iedy m u po d p isu ją  kro„.. 
re w e rs  z d łu g im  p ro ce n te m  40  od s ta .  O d a l­
szych n iem a co i mówić. Gotów je s te m  naw et 
na  u p a r te g o  tw ierdzić, że gdyby  p. F r i e m a n  z a ­
pow iedzia ł  by ł  u nas  swój k o n c e r t  na po czą tku ,  a nie 
przy  końcu  m iesiąca, to  k to  wie, d ja b e ł  nie śpi, 
m ożeby b y ł  i sp r z e d a ł  ze t rzy  a lbo cz te ry  bilety wię­
cej. Ju ż to  dop raw dy  te n  k o n c e r t  zawsze będzie­
m y mieć na  sum ien iu .  U w ażam y przecież  Kalisz 
za  m ias to  g w a łto w n ie  m uzyka lne ,  w każdym  n ie ­
mal dom u zna jd u je  się po k ilka for tepjanow, tak
dalece, że gdyby  sam i t y l k o  posiadacze imzyszn
sa la  b y łaby  p rzep e łn io na ;  coz, kiedy n ies te ty  ma 
my je szcz e  podobno  ten jowialny zwyczaj. i z 
t a m  tylko, gdzie  g łośno  t r ą b ią  i gdzie| na ł a t w o ­
w iernych  czy h a ją  z w ędką szumnej blagi; c icha 
z a s łu g a  i prawdziwy ta len t  bez fa rbo w an e j  r e ­
k lam y nie wzbudzi naszego w spółczucia ,  a  i p o d z i ­
wu nie wznieci. Sm utny  to za is te  objaw  spo łe -  
, , n v  tak ie  upodobanie  si lnych ty lko  w rażeń  i 
w rzaskliwych tonów, świadczy bow iem  o dziecię- 
rv m  stanie  umysłowości i zac iem n ia  tem  bardzie j 
i t a k  już n iezbyt po n ę tn ie  w yg ląd a ją cy  h o ry zon t  
obywatelskich  d z ia ła ń  naszego  miasta ,  k tóry  od 
czasu  do czasu  ro z w id n ia ją  chwilowe ty lko  m e­
teory  zacnych  u s i ło w a ń  pojedynczych j e d n o s te k ,  
k tó re  z p raw dz iw em  zap arc iem  się d ą ż ą  n ap rz ó d  do  
w ytkn ię tego  celu. J e d n ą  z tak ich  św ie t lanych  ko-
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w n a tu r z e .  D o ty chczas  k iedy z aw ita ł  maj, k o c h a ­
n e k  wiosny, to  c a ła  n a tu r a  p rz y b ie ra ła  się na j e ­
go  p rzy jęc ie .  N iebo m ia ło  ów p ięk n y  k o lo r  la z u ­
ru ,  j a k i  sp o s t rze g am y  ty lko  w oczach naszy ch  k o ­
c h a n e k  (nb. jeże li  m a ją  n iebieskie  oczy) — s ło ń ­
ce b ły szcza ło  j a k  b ry lan ty  posażnych  pan ien  —  
d rz e w a  i m u ra w y  p o k ry w a ły  się t a k ą  zie lonością ,  
j a k ą  odnaleźć  ty lko  możemy w s z p a l ta c h  p ew n ych  
pism. A s łowiki i ca łe  chóry  leśnych  śp iew aków  
w ylew ały  w swych g a rd z io łk a c h  ta k ie  t re le ,  j a k i e  
n ig d y  nie odb ija ły  się o śc iany  nasze j opery . A l u ­
d z ie?  L udzie  chowali z im ow e su k n ie  i p rz y w d z ie ­
wali letnie, chodzil i  n a  m a jów k i do B ie lan ,  a  na  
sp a c e r  do S ask iego  o g ro d u  i pili kw aśn e  m leko  i 
sodow ą wodę i kocha l i  się. W szyscy  fe l ie to n i­
ści mieli za ob ow iązek  oficjaluie dz iw ow ać  się p ię ­
kności nasze j  wiosennej au ry ,  a poeci choć k ilku  
s t ro fk a m i  uczcić  m ies iąc  miłości.  A  dziś, żal się 
Boże!  W asz  k ro n ik a rz ,  k tó ry  sz a n u ją c  i w ie rząc  
w t ra d y c ję ,  ju ż  z a p a k o w a ł  swe palto  z im ow e na  
le tn i  w ypoczynek  i w y n a ją ł  m ieszk an ie  bez pieca, 
d z iś  p isze te  k ro n ik ę ,  o tu lon y  w sza le  po sam  
nos, c h u ch a jąc  w zz ię b n ię te  d łon ie .  A n a  dw orze  
śnieg , deszcz  i g rad ,  w y p ra w ia ją  sobie m ilu tk ie  
h a rce .

Są  tacy ,  k tó rz y  u t r z y m u ją ,  że u n a s  n iem a  t ą  
r a z ą  wcale wiosny; p o w iad a ją  w p raw d z ie ,  że we­
dle z w y cz a ju  p rz y je c h a ła  i c h c ia ła  n a ją ć  na  zw y­
k ły  t r z ym ies ięczny  p ob y t  p a rę  poko ików , ale u- 
s łyszaw szy  cenę , j a k ą  za  nie g o sp o d a rz e  z a śp ie ­
wali, ze s t r a c h u  u c ie k ła  n a  d r u g ą  pó łku lę .  Inn i 
zn ow u  u t r z y m u ją  p rzec iw n ie ,  że w iosna , z e b r a ­
wszy w szystk ie  swoje k a p i t a ły ,  p o je c h a ła  sznelcu-  
g iem  do P e t e r s b u r g a ,  zap isać  s ię  n a  k i lk a  akcij 
n a  kolej N ad w iś lań sk ą .  B ąd ź  co b ądź ,  obie te  
w e rs je  ty le  p ra w d y  z a w ie ra ją  w sobie, że m ie­
szk an ia  p odskoczy ły  n ie s ły ch an ie  w cenie ,  a  k a ­
p i t a ły  w y w ęd ro w a ły  (choć chwilowo) z W arszaw y .  
O to  z a r a z e m  i dwie kwre s t je ,  k tó ry c h  o b ro b ien iem  
n a  w szystk ie  tony ,  z a jm o w a ła  się n a sz a  p r a s a  
p rzez  ca ły  m iesiąc  kwiecień.

M ieszkania  u  n a s  ciągle, a  c iągle  n ie s ły c h a ­
nie d roże ją .  K am ieniczniki ( t a k  n a z y w a ją  u nas  
w łaścicie li  domów ) nie k o n te n tu ją  się 10, 12 p r o ­
ce n ta m i  od w łożonego  k a p i t a łu ,  a  ch cą  ich o t r z y ­
m ać  2 0  lub  25. P o dw y ższ a ją  więc i podw yższają .  
A  ta k  p rz ezo rn i  i t a k  z a r a z e m  nie nasycen i  są  ci 
pan ow ie ,  że żad en  z nich nie z aw rze  k o n t r a k tu  
z lo k a to rem  d łu ż e j  j a k  n a  ro k .  Poczciwcy, nie 
chcą  sobie k ręp o w ać  m ożności coroczne j podw yż­
ki.  J e d n e m u  ze  zn a jo m ych  mi cuk ie rn ik ów  g o ­
sp o d a rz  podw yższy ł  jedn o razo w o  k o m o rn eg o  ty lko  
o tys iąc  rubli.

P r z y c z y n ą  podno szen ia  się ceny lokalów j e s t  
si lny  w z ro s t  ludnośc i i n ieod po w iedn i  do tego 
p r z y r o s t  m ie szk ań .  Ś ro dk iem  z a ra d c z y m  m o g ło ­

b y  s łużyć  w p ro w ad zen ie  w życie „ T o w a rz y s tw a  
b u d ow lan ego ,  a le  j a k  się zdaje ,  to  cen p ro je k t ,  j a k  
i w szy s tk ie  n a sz e  wielkie  p ro je k ta ,  skończy  się 
na  p ap ie rze .  P r a s s a  ze swej s t ro n y  rad z i  j a k  m o ­
że u c iśn ionym . K urjer C odzienny , j a k o  ś r o d e k  ob
n iżen ia  ceny lokalow, p ro p o n u je  ogólne „ s t r i c k “
lokatorów.- Ż ą d a ,  by k ażd en  lo k a to r  s t a r a ł  się o 
ile m ożności zm nie jszy ć  liczbę z a jm o w a n y ch  p rzez  
s ieb ie  pokojów, p rzez  co zos tan ie  sp o ra  ilość m ie ­
s z k a ń  n ieza ję tą ,  co znacznie  w płyn ie  n a  o b n iż e ­
nie ich c eny .  N iep ra k ty czn o ść  teg o  ś ro d k a  aż 
n a d to  j e s t  w idoczną. Z je d n e j  s t ro n y  t a k a  soli­
d a rn o ść  lok a to rów  w ta k  w ie lk iem  mieście j a k  W a r ­
szaw a, j e s t  z u p e łn i e  czem ś n iepodobnem , z d ru -  

! giej s t ro n y  i t a k  k ażden  s t a r a  się, o ile m o ż n o ­
ś c i  m ieszkać  sk ro m n ie  i tan io , a  n iep o d o b n a  żą  
dać, by c z ło w iek  b o ga ty  m ia ł  d la  j a k ic h  d a lek ich  
celów odm aw iać  sob ie  wygody, na j a k ą  m u s ta rc z y .

: G azeta  P olska  ż ą d a  znowu, by ci w szyscy , k t ó ­
ry ch  p o by t  nie j e s t  kon ieczny  w W arszaw ie  w y ­
nosili s ię do m ia s t  p row inc jon a ln ych ,  g dz ie  tau ie j  
i lepiej żyć b ęd ą  mogli,  co ze swej s t ro n y  z n o ­
wu w pły n ie  może n a  obniżenie  ceny m ieszkań .  N a ­
reszc ie  j a k i ś  p. S. w y s tąp i ł  w T ow arzy s tw ie  Z ach ę ­
ty  S z tu k  P ię k n y c h  z p lan em  d o m u  w y staw ionego  
p rzez  k ilku  w łaśc ic ie l i  z m a ły m  n a k ła d e m  od 4 0 0 0  
do 5000  rub l i .  Z a  ten  k a p i t a ł  k a ż d e n  z w s p ó ł ­
w łaścicie li  m ia łb y  z ad a rm o  m ieszk an ie  z łożo ne  
z k i lk u  pokojów ze w szelk iem i w ygodam i.  Nie m a ­
my nic p rzeciw  tem u  p ro jek tow i,  chociaż m u z g ó ­
ry  p rzep o w iad am y  n iepow odzen ie .  T en  bow iem , 
k tó ry  m oże  od ra z u  poświęcić k a p i t a ł  od 400 0  
do 50 00  ru b l i  n a  j e d e n  ty lko  cel, z p ew n ośc ią  
je szcze  nie n a jb a rd z ie j  uczu w a  c ięż a r  ko m o rn ego .  
A le  k to  j e s t  n im  n a jb a rd z ie j  d o tk n ię ty ,  to  u r z ę ­
dnicy, officjaliści ży jący  z pen s j i  i rzem ieś ln icy ,  
żyjący  z dz ie n n e g o  z a ro b k u .  W szy s tk o  to  ludzie, 
k tó rzy  a lb o  w cale  nie m a ją  leżącej go tów ki,  albo 
m a ją  j e j  t a k  m a ło ,  że  tak ie j  sum m y  n a  j e d e n  cel 

(obrócić  nie m ogą. Dalej id ą  kupcy , p o t r z e b u ją c y  
I sklepów i to  sk lepów  na  ulicach ludnych ,  p ry n cy -  
1 pa lnych .  D om y zaś ,  o k tó ry c h  tu  mow a, m ogą  
być w ystaw ione  ty lko  na u licach bocznych, o d d a ­
lonych  od ś r o d k a  m ia s ta ,  g dz ie  j e s t  j e sz cze  do 
syć m iejsca  do budow y. (D. n.)

P rzeg ląd  p o lityczn y .

Z w y g ra n e j  rep u b l ik an ó w  w H iszp an j i ,  w ielka 
rad ość ,  tern w iększa , iż w o s ta tn ich  c z a sach  z a ­
częto  obaw iać  się se r jo  zw y c ięz tw a  don  K ar losa .

m e t  j e s t  n ie z a p rz e c z e n ie  d o j r z e w a ją c y  p ro j e k t  
pracow ni dla kobiet, k tó r y  pom im o s tu d e n c k ic h  wy­
b ryk ów , ja k ic h  w zg lędem  n iego  d op u śc i ły  się p e ­
wne, n a  p ozór l a t a m i  po w ażn e  w a rsz aw sk ie  c z a ­
so p i sm a ,  w k ró tce  j u ż  w czyn  się zam ien i  Dziś 
z góry  g w a ra n to w a ć  inożna, że z a k ła d  t a k i  b ę d ą ­
cy b a rd z o  u nas  na czasie ,  z je d n a  sobie  c a łe  za 
s tęp y  zw olenniczek ; ra d z ib y śm y  ty lko ,  aby  z e c h c ia ­
ły  w y t rw a ć ,  gdyż p a n ie  n a s z e  w ogóle o k a z u ją  
w iele  och o ty  do w szy s tk ieg o ,  co now e i m odne ,  
a le  też  z a r a z e m  b a rd zo  p rę d k o  p o te m  s t y g n ą  te 
sz tu cz n e  z a p a ły .  C h c ia łb y m  z c a łe g o  se rca  a ż e ­
by p r a k t y k a  z a d a ł a  k ła m  m o im  s łowom ; te r a z  
bow iem  z d a rz a  się w łaśn ie  sposobność  do p r z e ­
k o n a n ia  n a s  czynem , że w szy s tk o ,  co d o tych czas  
s ły sze l iśm y  o ró w n o u p ra w n ie n iu ,  o zdo lnościach  
k o b ie t  do p racy  i o ich w y trw a ło śc i ,  n ie  było 
p rz e lo tn y m  k ap ry se m , k tó ry ch  (d a ru jc ie  szczerości)  
n ig d y  nie z b ra k n ie  p łc i  p iękne j  i w szy s tk iem u ,  co 
ty lk o  m a  z n ią  zw iązek .  O t ,  nie s z u k a ją c  da leko, 
a u r a  te g o ro c z n e g o  m a ja  z pew nością  d la tego  ty l ­
ko  t r a k t u j e  n a s  t a k  zaw zięc ie  k a rm e lk a m i  swoich 
k ap ry só w , że r a z e m  z w iosną  j e s t  ro d z a ju  żeń 
skiego  i j a k o  t a k a ,  p o s iad a  n ie jak ie  p raw o  do mo 
ty lk o w a te j  z m ien n o śc i ,  m ające j  podobno  t rw a ć  aż 
d o tą d ,  dopóki n ie  d o s ta n ie  z a m ia s t  ś la m a z a rn e g o  
m a ja ,  t a k  e n e rg ic zn eg o  m a łż o n k a  ja k im  będzie  
czerw iec ,  k tó ry  w szys tk ie  sp azm y  i p łacz e  te j pa 
ni,  d ręc zące  nas  pod  p o s tac ią  z im n a  i deszczów , 
s i ł ą  woli p rz y t łu m ić  po traf i .  A le  to  je szcze  tak  
o d le g ła  p rzysz łość ,  że  o niej nie w a r to  n a w e t  m a ­
rzyć; uży w ajm y  tym czasem  te g o ,  co n a  d z iś  p r z e ­
znaczone : a więc zas ia d łsz y  w p ię tn a s to k o p ie jk o -  
wyrn om n ibu s ie  pędźm y, co ty lk o  s i ł  w y ch u d ły m

szk ap o m  s ta rczy ,  do N o sk o w a ,  z a c h w y c a ją c  s’§ 
n a tu r a ln ie  p rzez  drogę ,  n iz k ą  c e n ą  z n ak o m ite j  j a ­
zdy, p ra k ty c z n o śc ią  woźnicy b a to żącęg o  p r z y k ł a ­
d n ie  k on ie  dla p rz e p ę d z e n ia  czasu  i d y s ty n g w o -  
w a n ą  p o z ą  naszeg o  s ą s ia d a ,  k tó ry  m u s i  być  p o e ­
tą ,  gdyż nosi w łosy  o la cochon irrite i... p o m in ą w ­
szy innych ,  c z a ru ją c ą  są s ia d k ą ,  o k tó r e j  p e r ło w e  
z ą b k i  zm uszony  b y łe m  p rz ez  ca ły  czas  p o b y tu  
w N oskow ie ,  p row adz ić  zac ię tą  k łó tn ię  z m oim  
to w arzyszem , dow odzącym , że one  m e  są  je j  w ł a ­
snością ; gdy  ty m czasem  k a ż d y  choć cokolw iek  z n a ­
ją c y  się na rzeczy, n a jm o cn ie j  j e s t  p rz e k o n a n y ,  
że  j e  ku p i ła ,  boć ta k ic h  akcesso rjów  nie m ożna  
n a w e t  pożyczyć. M ów iąc o N oskow ie  n iep o d o b n a  
zam ilczeć  o ta m te js z e j  kaw ie , k tó r a  j e s t  b ezw ą t-  
p ien ia  s to  c z te rd z ie s ty m  p ie rw szym  cudem  św ia ta
i ryw alizow ać  może pod w zg lędem  do b ro c i  i s m a ­
ku  z p iw em R y p in k a  i z a b a rw io n ą  m lek iem  w o ­
d ą  sp rz e d a w a n ą  na Z aw od z iu ,  pos iada jące in  n a ­
w et  te r a z  w sze lk ie  p ra w o  do nazw y  Zam lecza , 
choćby d la  h a rm o n j i  ze  sw oją  n a b ia ło w ą  p r o d u k ­
cją, zd o ln ą  n ie ty lk o  u zd ra w ia ć  chorych  i w sk rze -  
sać  u m a r ły c h ,  a le  n a w e t  n a jzd ro w szy ch  popędzić  
n a jk r ó t s z ą  d ro g ą  p rz e z  mie jscow y c m e n ta r z  na 
pola elizejskie .  Ci szczęś liwcy, k tó ry c h  ro d z iny  
u t r z y m u ją  w p o rz ą d k u  fam il i jne  g ro by ,  je s z c z e o d  
biedy m o g ą  sob ie  p o zw alać  tych  delicji ,  a le  co 
reszc ie  śm ie r te ln ikó w  to  r a d z i łb y m  omijać zda le -  
k a  t e  s ie lankow e p o k u sy ,  bo n a w e t  po śm ierc i  
nie m usi to  być t a k  b a rd z o  znów p rzy jem n ie  z a ­
s tan aw iać  się n a d  zn iko m o śc ią  rzecz y  ludzkich ,
w tak iem  rze te ln ie  o b sz a rp a n e m  i zd a ła  wonieją-
cem  zgnil izną  łożu ,  j a k i c h  na  na szy m  c m e n ta r z u
nie b rak n ie .  W idoczn ie  pod  w zględem  gustów  i

R e p u b l ik a  h is z p a ń s k a  nie j e s t  jeszcze u . u. 
nie u z n a n a *  7 nlz<i7flnM n s n o S O D D O o  .wnie u z n a n ą ;  z o k a z a n e j  p r z y  tej SP0300" : ^ ^  

prze jm ośc i widać, j a k  w ie lką  wagę .Prz^  j^ le
tu  do k lęsk i leg i ty m izm u  w Hiszpanji. je)
zw y c ięz tw a  tej zasady ,  o b aw iano  się wp») 
n a  F ra n c ję ,  W ło ch y  a  może i A ustr ję .  j

W iado m ośc i  „T im e sa ,” że B ism ark
w r. z. k ró l a  w łosk iego  do w y s tą p ie n ia  z n9.
niem  z w ro tu  N izzy  i S a b a u d j i ,  o rg a n a  pU'
zy w a ją  g łu p im  w ym y słem , czy je d n ak  °PH^.e 
b l iczna  w ta k i  sam  sposób j ą  oceni,  wyda* jo- 
w ą tp l iw em . L u b o  n ie m a  żad n eg o  dowodu* * ^  
n ies ien ie  „ T im e s a ” j e s t  p raw dz iw em , wsz^ °  Die' 
pew ne  b e z s t ro n n ie  ś ledzący  rozwój polity*1 j
m ieck ie j ,  p r z y z n a j ą ,  że p rz y p isy w a n e  k s i p a ­
c ie rzow i in te n c je ,  nie  są  n iepraw dopodobne .  aSj
sie b y tno śc i  W ik t o r a - E m a n u e la  w’ Berlinie) P. 
p ru s k a  p iln ie  ro z b ie r a ł a  k w es t ję  nicejską 
bau dzk ą ,  a  n ie jed n o k ro tn ie  o d zy w a ła  się 2 ° a 
że  k w e s t j e  te  s t a n ą  się pow odem  p o ró ż n ie n i  
dzy  W ło c h a m i  i F r a n c j ą .

. fl"iu°'
D a lsze m  n a s tę p s tw e m  w iadomości „Timesa. , 

że być p o ró ż n ie n ie  między  W ło ch a m i a ^  
z w ła s z c z a  gd yb y  pok azać  się m i a ł o ,  że z ® ,  

czyn iony  k a n c le rz o w i  n iem ieck iem u , dzień®1 1
gielski c z e rp a ł  ze ź ró d e ł  w ło sk ich ;  wiadomo j, 
że w łosi lu b ią  k o m p ro m i to w a ć  swoich mnie®

szc2e‘przym ie rzeń ców , a  ró w nocześn ie  coraz 
i jaw n ie j  zb liża ją  się do F ra n c j i .

D elegac je  w spólne  a u s t r ja c k o -w ę g ie rsk ie  P1
HX
m1'

s tą p ią  n ie b a w e m  do ro z p r a w  n a d  bu d ż e te®  ^
n is te r ju m  wojny, k tó r y  j a k e ś m y  już  nad®®0,,,.
j e s t  w ty m  ro k u  z w sze lk im  w zględem  na os  ̂
d ność  u łożony .  Od k i lk u  l a t  r z ą d  a u s t r j a C *  

tego  s to p n ia  je s t  d b a ły m  o oszczędność , L ji  
wie za n ie d b u je  a rm ję .  P o m im o  tego, &e t  oJ 
w ęg ie rsk a  w r .  b. do  p rz e s a d y  optymistycz® ^  
sy tu ac ję  p o l i ty czną  w E u ro p ie  z a p a t ru ją c a  
dzi, że r z ą d  za wiele na  wojsko w ydaje  P .ftji
dzy . J e j  w yd z ia ł  w ojskow y p o sta n o w ił ^
n iek tó re  pozycje  b u d ż e tu  z re d u k o w ać ,  a 
kreś lić  zup e łn ie .  W y k re ś l ić  mianowicie  P°s,)Uj 0' 
w ił pozycję ,  m ieszczącą  fu n du sz  na  dalszą p  
wę fo r ty fikac ji  p rze m y ś lsk ieh ,  na  k tó re  w 
tn ich  t r z e c h  l a ta c h  w y d an o  ju ż  1 ,6 0 0 , 0 0 0  z '

M in is te r  wojny ma podobno , zadosyćuczf 
ż ąd a n io m  w y d z ia łu  de legac j i  w ęgiersk ie j ,  ° ' wjCie 
za  n iep o d o b n e  do  w yk on an ia  i będz ie  n®14®®. gCji 
u p ie r a ł  się o fu n d u sz e  n a  bu do w ę  f ° r ^  
p rze m y ślsk ieh .

p r z e k o n a ń ,  j a k  w szędzie ,  t a k  i w kra in®  jo' 
ły ch  n a jz u p e łn ie j s z a  p a n u je  rozm aitość ,  czef llZ|ti6u a j Ł U [ / C 1 U I C J 5 £ a  p ć l l l U J f .  1 O Z l I l a l tU o L ,  ~  pQZ*

w odem , że w Anglji ,  j a k  n a m  donoszą  f r8.n 
gaz e ty ,  p o w s t a ł  w ty ch  cz a sach  p ro je k t  ł .jgją- 
i ta n ie g o  p o z b y w an ia  się n ieboszczyków, ? jetl8' 
ich jak o  su ro w y  p r o d u k t  do w y rab ian ia  0$ je- 
jącego  g a z u  i ta  ty lko  okoliczność , że któ>')’ ^  
b a tu ją c y c h  nie ży czy ł  sobie  g ra ć  w k a l .- teg® 
św ie t le  sw ej żony, b y ła  pow odem  odłożę® ^  
p ro j e k tu  ad feliciora  tem pora. P o tęp ia jąc  '  
dz ie  t a k  e k scen t ry c zn y  pom ysł,  c iekawy® gStję 
coby się to  dz ia ło ,  g d y b y  podnies iono  tę  gObi0 
u nas ,  gdzie  m a s sy  n ie ty lk o ,  że niezgorzw jjK 
są  c iem ne ,  ale  i z a r a z e m  po tę żn ie  zabobon 
n a s  p rz e k o n y w a  św ieży f a k t  n adużyc ia  ł® f 
ności p ro s te g o  ludu  (m oże n a w e t  bez u k ry t  ■j ^  
myśli) p rzez  syn a  j e d n e g o  z w łośc ian , sze 
wieści o m n iem a n y m  cudz ie  w Z y g® u ° 
M łodz ien iec  ten  m iew a podobno  na tchn ion  tj r  
o k tó rych  szeroko  ro z p o w ia d a  zb iega jący®  2k ol°' 
m nie  z o tw a r t ą  b u z ią  p ro s ta c z k o m  i ku® s jgt r  
uw aż a jący m  im p ro w iz a lo ra  za ja k ą ś  wy 
tę .  Co do nas, p rz y zn a je m y  z pokorą ,  1 r° 
szem  podobno  lek a r s tw e m  n a  wszelkie 
d za ju  h a lucy nac je  byw a p rzed ew szys tk ®  a 
d o h rv r h  h ra o i  r ó z p p z k a  A.cm d u ch a  1 ®d o b ry c h  b ra c i ,  r ó z e c z k a  Ś -go  d u ch a  
piel.

Z y g ■ Z a * -

Dołącza się
t e * '

R e d a k to r ,  J. T a ń s k i . -— W  d r u k a r n i  W ydaw cy , W. H in d e m i th a .  —  Z a  pozw olen iem  c e n z u ry  miejscowej rządo w ej.



Dodatek do Nr 37 Kaliszanina.
Kalisz dnia 30  kwietnia (12 maja) 1874 r.

O G - Ł O S Z E i T I - A .

Z A K Ł A D  F O T O G R A F I C Z N Y
p o d  f ir m ą

j\. urnsrg e r h t jt
w Kaliszu , ulica Wrocławska Nr. 184.

^kłart1? 1”  zaszczy t  zaw iadom ić  Szan ow n ą  Publiczność, że dalej p ro w ad z ić  będę po ś . p .  ojcu_ moim 
8C  fo t°g ra f iczny ,  is tn ie ją cy  od la t  15-lu w mieście tu te jszem . A żeby zadość uczymc dzis  e j -  
taj ^ a g a m o m ,  sp ro w a d z i łe m  na jnow sze  m aszyny  z W iednia,  jak  rów nież  zak ład  p rzerob iłem  
**kł«rf • y  ś w >atłem p o d łu g  u p o d o b a n ia  k ie ro w ać .  S zan ow na  I ublicznośc fo tografu jąca  się w m ym  
^ o d b ie ra  n a  ż ą d a n ie  p rzed  obs ta lu nk iem  je d en  egzem p la rz  p ró b n y ,  dla ocenienia  roboty:

' e u iep o do ban ia  się, n ie ż ąd a m  żadnego  w ynagrodzenia .
Geny fo to g ra f j i  są  n a s tęp u jące :

19   :____i. ~_i.

PRENUMERATA
w sz y s tk ic h  p ism  perjodycznych, k ra jo w y c h  i z a ­
gran icznych ,  w ks ięg a rn i  A l f o n s a  H u r t i g  
w Kaliszu . (2 2 6 — 6 - 4 j

biletów wizytowych

1213 _
3 b ile ty  w izy tow e

rs. 3.
„  1 kop. 50. 
.. 1.

10-4)

12 biletów g ab in e tow y ch  . . rs . 8.
6 „  „  • • n  b.

F o tog ra f je  w w iększym  form acie  od rs. 3 do rs. 50.

Jakób Fingerhut.

Do handlu J. D. P iotrow skie^0
p rz y  ulicy W arszawskiej

nadszedł świeży transport: wyrobów platerow a­
nych, sam owarów tulsk ich , dywanów, ro-
los, serw et ceratowych, tac, m iednic, massy
do podłóg, noży stołowych i kuchennych, tac wyro­
bu Japońskiego, waliz, szk lan ek , k ieliszków
i t. p., które to towary tak doborem gatunków jak 
elegancją i gustem odznaczające się, po jak  najprzystę- 
pmejszych^cenach sprzedaje. J  J )  f t o t r o w s k i .  ‘

lifj mim m
...........

d e i ś t t y s t a  b e r l i ń s k i
dożywszy Egzamin Rządowy (Staats-Examen) w Uniwersytecie Dorpackim, przybył dnia 

18 Kwietnia do m. Kalisza, gdzie zabawi do dnia 20 Maja 1874 roku.
Rejentów przyjmuje w hotelu Berlińskim pod IVr. 14 i 15 codziennie od godziny 9-ej do 12-ej

w południe i od 3-ej do 5-cj po południu. (24i-o-3>

Następujące mieszkania są do wyna- 
‘■(jq'-mw jęcia na Tyńcu w bliskości miasta, od 

a r ‘ U  sk łada jące  się z 3-cli pokoi, 
N i h 1’ b 'wnicy i drwalni,  na parterze,  rocznie za 
%  .8 cs. 165; 2) sk ładające się z 3 pokoi, k u ­
fy s 1 dwóch alkierzy, na 1-em piętrze, rocznie 

rs. 120; 3) sk ładające  się z 2 pokoi i 
1 , > rocznie za summę rs. 60; 4) sk ładające 
2q Pokoju kawalerskiego, rocznie za summę 

in, ' Bliższą wiadomość powziąść można w księ 
Grabowskiego. ( 2 3 9 - 3 - 3 )

Nowo otworzony

Magazyn Ubiorów Męzkich
J U L J A N A  S O W I Ń S K I E G O  

w  14 a l l  s z u
p rz y  ulicy M aijańskiej A? 13.

Przyjm uje wszelkie obstalunki z materjałów 
własnych jako  też z dostarczonych i wykończa jak 
najakuratniej podług najnowszych żurnali i wyma­
gań mody, na czas umówiony, po cenach nader 
umiarkowanych. (2 4 2 - 3 -2 )

100,000 cegieł,
w cegielni Chmielnik-Majkowski je s t  do sprzeda­
nia częściowo lub razem po rs. 9 za tysiąc, cegła 
ta  odznacza się dobrocią pod względem wypale­
nia trwałości, oraz wymiarami odpowiedniemi- 

Propiuacja karczmy znajdującej się na Chmiel- 
niku-Majkowskim je s t  do wypuszczenia od S-go 
Jana r. b. Wiadomość bliższą powziąć można u 
właściciela w Majkowie. (234— 3-3)

M e d a l  z  w y s t a w y  W ie d e ń s k ie j  1 8 ? *  r o k u .  W a ż n e  d la  o s z c z ę d n y c h  g o s p o d y ń .

Pierwsza Russko-Polska parowa fabryka
ORJENTALNEJ SUŁTANSKI EJ  KAWY FIGOWEJ

Gustawa Ritter w Warszawie,
poleca tak że  nowo w y ra b ia n ą

francuzką uniwersalną kawę czekoladową,
k tó r a  z p rzy c zy n y  swej dobroci ro z p o w sz ech n i ła  się w ca łe j  F r a n c j i ,  f u n t  tej kaw y  s p rz e d a je  się po kop. 16, oraz 
o r j e n t a lń ą  s u l t a ń s k ą  f ig o w ą  po kop. 22 V, *a fun t ,  p rzew yższa jące j  wszelk ie  d o ty chcz as  zn ane  surogaiT- £  
P ie rw szo rzędn ych  lek a rzy  i szp i ta l i  m ia s ta  W a rs z a w y  brzmi, iż kaw a w m »jej fab ry ce  w yrab ian a ,  m e ty lko  zas .gp  F a b r v k a  
m iejsce  zw ycza jne j ,  lecz że s łuży  j a k o  ś ro d e k  pożyw ny  i p rzez  chorych  k ażd ego  r o d z a ju  z ch ęc ią  p rzy jm ow aną  200®/ leD-  
sp rz e d a je  tak że  o ry g in a ln y  p ie p r z  k r ó l e w s k i .  zw any P ap r ika ,  f o n t  po kop. 80; w z m ian k o w an y  pieprz jsprzedaje także oryginalny p ie p r z  k r ó l e w s k i ,  zwany P ap  . . . , ------
s2y i zd row szy .  K upcom  o ds tęp u je  się odpow iedn i r a b a t .  P o lecam  się w zględom  Szanow nej Publiczności

Gustaw Ritter Inżenier

W W arszaw ie ulica Ś -to  Jerska i w Wiedniu i i  YVintergasse Nr. 70.
właściciel fabryki,

W ,
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UBEZPIECZENIE
od g r a d o b i c i a

przyjmuje pod najdogodniejszymi w arunkam i w K a­
liszu. — F e r d y n a n d  W e i s e ^ R y n e k ^  A^38.

W  uzyskiwaniu

nowych kuponów do listów likwidacyjnych
przyjm uje pośrednictwo 

D o m  11 a  m l I o w o -14 o m is s o w y  
w  K a l i s z u

Jabłko wski, Radoliński, Skupieński i Sp. 
( 2 2 8 - 3 - 3 )

N a u c z y c i e l k a
posiadająca język francuski, niemiecki i muzykę, 
k tó ra  w tym zawodzie la t  kilkanaście pracowała, 
życzy sobie od 1-go Sierpnia objąć obowiązki z a ­
rzą d u  domu lub do towarzystwa, a gdyby zaś przy- 
j ą ł a  jeszcze miejsce nauczycielka, to tylko do j e ­
dnej lub dwóch panieuek. Bliższa wiadomość w re- 
dakcyi Kaliszanina. ( 2 4 0 - 5 - 2 )

Do wynajęcia od Ś-go Jana  r. b.

mieszkanie kawalerskie

D o m  B a n k ie r s k i

Wańtuchy do wełny
z angielskiego płó tna ,  nowej formy sPrZc fZ(i« 
A. W ĘG IER SK I. Obsta lunki przyjmuje N- 
niecki w Kaliszu ulica Józefina Nr. 561. . ,

Również je s t  tam że jeszcze 5 0  korCy %  
c z in ic n ia  wyborowego do siewu na spu2 

( 2 2 1 - 3 - 3 )

iest

G. llcimaiin & Comp. w Kaliszu
p rz y  ulicy Kanonickiej,

zała twia wymianę listów likwidacyjnych bez k u ­
ponów, na takież z kuponami, za um iarkowaną 
prowizję. ( 2 0 8 - 4 - 4 )

W dominium Chocim pod Dobrej 
f f l i r w  każdego czasu na sprzedaż 
r U t ^ H . ro-gniadv. rassy a n g ie l s k i e j ,  rosły • 
nie zbudowany, zaprzężny. Wiadomość na 
scu. ( 2 ^ -4-1)

W dominium Zadąbrowiu je s t  do sp 
dania s to  s z t u k  m a c io r  z j

...................wveh. młodych, zdatnych do cho«
tyleż ja g n ią t  takichże, rassy  E lek tora l-negrc^ j

sk ładające  się z 2 -ch  obszernych pokoi, na dole, 
w domu W. Rassumowskiego naprzeciw kościoła 
Ś-go M ikołaja ,  za rs. 140 rocznie. W iadomość 
w tymże domu na 1-in p ię trze. ( 2 3 3 - 4 - 4 )

Znaczny transport
OBIĆ PAPIEROWYCH

z n a j l e p s z y c h  f a b r y k ,

Są do najęcia od 1 lipca 1874 r. w do ­
mu W. Bilczyńskiego przy  ulicy Wrocła- 

wskie-przedmieście pod Nr. 567/8 położonym: 1)
4 pokoje w porządku  z kuchnią, piwnicą i drwal- g p e d n ie  C d iy  ta rg O W C  W OStatDM l 
nią; 2) 1 pokój z kuchnią, na 2 m piętrze; 3 ) '  
spichrze na  zboże. (238 - 3 - 2 )

Od dnia 1-go lipca 1874 roku 
w folwarku Rypitielt je s t  do wypuszczenia w czte­

ro le tn ią  dzierżawę

CEG-IELmA

nadszedł do sk ładu  m ater ja łćw  piśmiennych 
A . S e j d e l  w rynku  naprzeciw apteki W. Hilde- 
b rand ta .  Ceny bardzo przystępne. ( 2 0 3 - 8 - 3 )

W osadzie Opatówek, 9 wiorst od Ka- 
flisza przy szosie fabrycznej, j e s t  do 

  J sprzedania d o m  z z a b u d o w a ­
n ia m i |» o d w ó r z o w e m i i ogrouem warzy-

z dodaniem  350 sążni drzewa po cenie rs. 2 kop. 
30 za sążeń. Bliższa wiadomość na miejscu.

( 2 4 9 - 4 - 2 )

Do większego zak ładu  restauracy jnego  w W arsza­
wie potrzebni są

UCZITIOWIE
wno-owocowym, a nadto 10 morgów grun tu  i s to ­
doła, k tó re  mogą być razem  lub oddzielnie sp rze ­
dane. Wiadomość na miejscu u Podziemskiego.

(165— 3 2)

znający język  polski i niemiecki, 
li redakcja Kaliszanina.

K A N T O R  B A N K I E R S K I
Władysława Bcrsohn & Coiup.

w tl'arsxitivie.
Podaje niniejszem do wiadomości Szanownej Publi­

czności, że pow ierzyłem  Agenturę sprzedaży poży­
czek prem jow ych na rozpłate, oraz upoważniłem do 
przyjmowania rat, zakw itam i, podpisem naszym opatrzo- 
nemi, kollektorowi p. N. Landau i p. St. R osenthal w Ka­
liszu. W ładysław  Bersohn et Conip.

Powołując się na powyższe ogłoszenie, mamy zaszczyt 
zawiadomić Szan, Publiczność, iż sprzedaż pożyczek 
prem jowych 5%  uskuteczniać bodziemy 1 i 2-ej emissji. 
Przy zaliczeniu tylHo rs. 10, staje się nabywca w ła­
ścicielem biletu premjowego przez co je s t możność wy­
grania rs. 200,000 i wiele pomniejszych kwot. Następne 
raty  płaci się po rs. 5. O bliższych warunkach można 
się dowiedzieć u podpisanych.

Nejman Landau i Stanisław Rosenthal
(191_8-4) W KALISZU.

Wiadomość udzie 
(244)

W Cepowie Górnym po 
wiatu tureksk iego  pomiędzy

........- „ „ Uniejowem a Dąbiem są d o _ ------------
sp r z ed an i a  4 0 0  m a c io r  zdatnych  do chowu, 
•io s k o p ó w  i  *40 d w u la te k .

( 2 5 1 - 3 - 1 )

A P T E K A
A. R z ą c z y ń s k i e g o

Jes t  do sprzedania p o w ó z  n ie ­
w i e l e  u ż y w a n y  z fordeklem do 
I rozebran ia  z walizą na wierzchu i z 4 

kuframi. Bliższa wiadomość u p. Gmachowskie- 
go przy ulicy W rocławskiej naprzeciw hotelu P o l ­
skiego pod Nr. 55, (247 — 3-2)

w K aliszu  przy ulicy W arszaw skiej.
Mając przeszło parę se t  syfonów między Szano 

wną Publi., abym z jednej s trony  był w możności 
zaspokojenia sprawiedliwych Je j żądań , z drugiej 
zaś oszczędził sobie niezasłużonych, na n ieakura t-  
oą obsługę narzekań; mam honor niniejszym jak 
najuprzejmiej upraszać  wszystkie Szan. osoby, k tó­
re w aptece mojej zastawy na syfony do wody 
sodowej i selcerskiej już dawno poskładały, o ł a s ­
kawe albo wycofanie tychże zastawów, lub też o 
wymianę kwitów, najpóźniej do dnia 15 maja r. 
b., po upływie bowiem tego te rm inu , zmuszonym 
będę, niezwrócone syfony uważać za sprzedane, a 
za złożone pieniądze nabyć nowe.

A . B Ł zączyń sk i, 
( 2 0 5 - 3 - 3 )  właściciel apteki.

garniec

P szen icy . . korzec
Żyta . . . . „
Jęczmienia . . „ .
Gryki . . . . „  .
Grochu . . . „
Prosa . . . .  „
Kartofli . . . „
Rzepaku zimow. „

„ letn iego,, .
Lnianki . . . „
Owsa . . . .  „
Oleju lnianego. .

„ rzepakow ego .
N a f t y ..........................
Okowity w iadro . .
Wódki „ . .
W ołowiny 1 gatunku

« 2 „ ,, •
C i e l ę c i n y ......................... „  • •
B a ra n in y .................................   • •
W ieprzowiny . . . . „ . •  
Sadła i Słoniny . . . „ . •
Masła niesolonego . . „  . .

„ solonego
K arp ia ....................................„  . ‘ .
S z c z u p a k a .............................  . -
Chleba pszennego . . „ . .

„ żytniego . . . . . .
„ razow ego . . . . . .

Drzewa opało. tw ar. sążeń kub.
„  „ mięk. „  „

Siana p u d ......................................
Słomy „ ..........................j  ■

ruble i kop]

funt

40

90

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 4  maja 1874 r.

M onety 1 papiery.

Pół-Im perjały rossyjskie
Pruskie ta l..................................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100

u » ” sei'ji I L ,o!A 1H°„ „ nowe 5%  z r. 18b9. . .
Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. .
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstw a z roku 1860
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

„ « . u n 1866
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wicd. za szt.

„ „ W arsz.-Bydgoskiej .
’ Głów. Tow. Ros. D róg Żelaz .

Drogi Żelaz. W arsz.-T erespolf,
Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiej

1 4 a le m la r z  a s tr o n o m ic z n y  k a l i s k i .

D N I A
S ł o ń c a

Wschód Zachód

12 m aja — w torek
13 „ śl'°da
ją  czwartek

m.
14 r.
13 „
11 u

m.
39 w.
40 „ 
42 „

D n i a  
Długość I Przybyło

iS-
15
15

m.
25
27
31

m.
42
44
48

K s i ę ż y c a  
Wschód | Zachód

g. m.
3 l r .
3 | 12 „
3 I 26 „ <D

£

Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkićj 
5 ° /0 Listy Zastawne Rossyjskie .

d a io

78 65 
91 15

168 50 
165
89 50

115 —

100 —

W artość kup. od L Z. starych .V. 146 3 j
„ „ „ nowych „  18 5 J

„ Likwidac. „  110

W  e U » 1 e ,
Berlin: W eksel 100 talarow y 8 d. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 2 m. . . . 
W iedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m ......................
Petersburg: 100 rsr. k ró tk i. . .

60 \Ą
30 87 
82 8
20

98

R e d ak to r ,  J .  ' F a ń s k i .  —  W drukarni Wydawcy, W. Ilindemitha. — Za pozwo(emem cenzury miejscowej rządowej.
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